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Ruiny zamku trębowelskiego. *)
W  dziejach wojen narodu naszego pamiętną 

je s t ohrona bohaterska T rębow li w  roku 1675, 
której opis zostawili nam Andrzej Z ałusk i w  li­
stach swoich, Coyer w  historyi Jana III. i inni. 
Szczegóły je j są następujące: W ódz turecki,
Ibrahim  basza (Coyer nazyw a go K ara M ustafa), 
po k ilku  kieskach, które T atarzy ponieśli, po­
stanow ił kampanią roku 1675 świetnym czynem 
zakończyć. Niesmiejąc (choc m iał liczne za­
stępy) uderzyć na garstkę walecznego w ojska 
polskiego pod dowództwem Jana III ., poszedł 
raczej pod Trębow le. B yłto zamek położony 
na dość wysokiej skale, otoczony głębokiemi 
fossami i grubym murem, oblany naokol rzeką 
Janów , głęboka, błotnistą, dzielącą się na M iele 
ramion. Przystęp do niego by ł z jednej tylko 
strony w ąską i zakrytą drogą.

Ibrahim  basza pochlebiał sobie, ze łrębow lę  
weźmie w pierw , nim Jan III. na odsiecz p izy- 
być zdoła. Pragnąc atoli oszczędzić k rw i Jan ­
czarów , a przytem dopiąć swego celu, uciekł 
sie do chytrości. Nabawiało go obawy męztwo 
dowódzcy zamku. B ył nim Samuel Chrza­
nowski, żyd clirzcony, rodem z miasteczka Chrza­
now a pod Krakowem. Ibrahim  m iał pomiędzy 
jeńcami polskimi szlachcica, niejakiego M akow ­
skiego, którego rozkazaw szy do siebie przypro­
w adzić, zalecił m u' surowo, aby napisał do 
Chrzanowskiego list w  tej m yśli: „N ie upiera­
jąc  się bronić nadaremnie tw ierdzy, która nie­
zawodnie upaść musi, myśl raczej o zjednaniu 
sobie łaski zwycięzcy, niż o ściągniemu gniewu 
jego na tw7oję głowę. Poddając się niezmien­
nemu przeznaczeniu, możesz się spodziew ać w raz 
z załoga i mieszkańcami łaskaw ego obejścia. 
W iedz przytem, że Ibrahim  basza, pomimo su- 
j-ow ych zakazów'M ahometa, może udzielać swoje 
w zględy, komu mu się spodoba, a nadewszystko 
umie ' oii rozróżniać od gminu mężów dzielnego
serca.“ .

Chrzanowski odebrawszy ten list, odpowie­
dzia ł nań osobno M akowskiemu, osobno Ibra- 
liimowi. W  liście do M akowskiego tak  się 
w y raz ił: „Nie dziwi mię bynajmniej, że będąc 
sam wT kajdanach, masz duszę niew olnika, ale 
pojąć tego nie mogę, ja k  mi śmiesz  ̂ praw ić 
o łaskaw ości seraskiera po wyrżnięciu m ieszkań­
ców7 Podhajec, po twoich w łasnych cierpieniach. 
Badź zdrów ! W szystko złe, którego ci życzę, 
je s t, abyś żył długo w7 hańbie i pętach , na 
które zasłużyłeś. Śmierć, której sobie zadać 
nieśmiesz, byłaby dla ciebie dobrodziejstwem.*4 
Odpowiedź dana Ibrahim ow i niemniej była du­
mną i szlachetną. „M ylisz się“ , mówi w  niej 
Chrzanowski, „jeśli sądzisz, że u nas złoto znaj­
dziesz: w7 zamku trębowelskim  niema nic w ię­
cej, tylko żelazo i garstka w ojska. Ale od

*) Zol). P . L . roli II. t. I. N , 8.

wraga nasza jest bez granic. Nie rój więc sobie, 
że ci się poddam y: gdy ostatni z nas  ̂ zginie, 
wtenczas dopiero zamek weźmiesz. Dobitniejszą 
odpowiedź gotują ci paszcze moich dział.“

Po takiej odpowiedzi seraskier pieniąc się 
od wściekłości, w ydał natychmiast rozkaz strze­
lania do zamku. Nie zbyw ało mu bynajmniej 
na m ęstw ie: nieraz widziano go w7 przykopach 
naglącego Jańczarów7, pomimo gradu ku l sypa­
nych' z dział tw ierdzy. Polacy bronili zamku 
na podziw7 dzielnie: wszyscy pełnili swoje po­
w inność, a żona dowódzcy, także cluzcona 
Żydów ka, piękna ja k  Judyth, nie mogąc, ja k  
owa, uciąć g łow y śpiącemu wodzowi nieprzy­
jaciół, w7ypadała na czele małych oddziałów  
w ojska z zamku, brodziła w7 krw i pohańców7, 
niszczyła ich roboty, w alczyła  na w ałach .  ̂

W szakże pomimo tak  mężnej obrony tw ier­
dzy, szlachta podolska, która się do niej schro­
n iła , w idząc w yłom  w7 murach, co godzina się 
powiększający, i obaw iając się, aby Ibrahim  
w7ziąw szy szturmem Trębow le, w7 pien w szy­
stkich nie w yciął, u traciła odwagę. Zebrawszy 
sie w iec w7 jeduem  mieszkaniu, uradziła  poddać 
zam ek' nieprzyjacielowi. Chrzanow ska dowie­
dziawszy się o tem, pobiegła natychmiast do 
męża, zajętego na w7ałacli wydawaniem roz­
kazów7 obrony, i odkryła mu niecny zamach 
tchórzów  i  samolubów7. Dzielny Chrzanowski 
udaje sie natychmiast do ko ła  tych nikczemni­
ków  i rzecze do nich: ,(W ątpliw ą jest jeszcze 
rzeczą, czy nieprzyjaciel tw ierdzę weźmie, ale 
pew7ną, że w as w szystkich w7 tem miejscu spalę, 
jeśli w7 podłym zamiarze w aszym trw ać będziecie. 
Żołnierze stoją za drzwiami z zapalonemi lon­
tami i na jedno skinienie w ykonają moje roz- 
kazy .“  W idok śmierci nieuchronnej w rócił im 
odw agę. Zaw stydzeni, pobiegli na w7aly , p ra ­
gnąc hańbę tę zatrzeć męztw em. ^

Tymczasem Seraskier dowiedziawszy się, że 
Jan III. na czele 33000 w ojska T rębow li na 
odsiecz idzie , przyspieszał attaki. Tw ierdza 
w ytrzym ała ich już  cztery, ale szeregi w alecz­
nych je j obrońców przerzedziły  się znacznie i 
sam Chrzanowski zaczął się lękać piątego i za­
myślał już o poddaniu. Chrzanowska, poznaw szj 
zam ysł męża, porywra dw?a sztylety i biegnie uo 
niego. „T ym  cię“ , rzecze, „jeśli się poddasz, 
przebiję; ten w  własnem  łonie utopię.“  _ T aką 
nad ludzką . odw7agą małżonki swej zadziwiony 
Chrzanowski, postanow ił raczej się w7 gruzach 
zamku zagrzebać, niż go poddać Turkom. Od­
parł jeszcze k ilka  szturmów i oczekiw ał boha­
terskiej śmierci, gdy wtem Jan III . nadszedł 
z w ojskiem  polskiem i litew7skiem pod I rę -  
bow7le, pogromił seraskiera i zamek został oca­
lony. ' Chrzanowski zyskał za dzielną obronę 
w yższy stopień w  w o jsk u ; załoga,  ̂prócz za­
ległego żołdu, otrzym ała nagrodę w7 pieniędzach; 
a Chrzanowska, praw dziw a zbawczyni zamku, 
która na w7dzięczność narodu i na posągi za-
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d e  ma koniec; ujrzeliśmy nareszcie i my koniec 
zaparkanionej przegrody. Za nią b y ł rodzaj 
okienka, czyli raczej dziurki, przez k tórą poda­
wano bilety, a odbierano pieniądze. Czas po­
trzebny do tej zamiany dla pierwszej w ycho­
dzącej" z zagrody pary, w strzym yw ał dalsze. 
Z tad takie utrudzenie, nudy i przykrości. K u­
piwszy bilety, weszliśmy do drugiej sieni, gdzie 
je  od’ nas odebrano, przejrzano, róg każdemu 
oddarto i wskazano, na które schody udać się 
marny. Na kurytarzu lożowym, w yskoczyła na­
przeciw nas stara baba z pękiem kluczow u pasa 
i z okularami na nosie. W ziąw szy poobdzie- 
rane bilet}', zb liżyła je  do kinkietu, spojrzała 
i potrząsła głow ą, odselając nas do  ̂ drugiej 
odźwiernej. D ruga, podobna pierw szej baba, 
przejrzaw szy bilety, pow iedziała, żebyśmy się 
na lew ą stronę udali, gdyż na praw ej wszystkie 
pierwsze miejsca już są zajęte. lem  smutniej­
sza dla nas była ta wiadomość, że słyszeliśmy 
zaczętą juz  sztukę. Pocieszając się myślą, że 
zwykle od najlichszej zaczynają, śpiesznym kro­
kiem okrążyliśmy cala salę. —  j\ a lewym skrzydle 
nowa nas spotkała klucznica; ta  oświadczyła, 
że ani jednego frontowego miejsca niemasz; a 
gdyśmy je j na półżartem ręczyli, żeśmy kilka 
próżnych w idzieli, to rzek ła : już są zamówione 
lub zatrzymane chustką albo kapeluszem, k tó­
rych państwo widzieć nientogli. Mam tu w praw ­
dzie dw a tylne pod numerem 3, które jeżeli 
bedą dogodne, można je  zająć, inaczej państwo 
chyba na drugie piętro się udadzą; to mówiąc, 
otworzyła nam numer trzeci; tam, ju ż  cztery 
miejsca by ły  zajęte przez samych w praw dzie 
mężczyzn, lecz w idać było z ich miny, iż żaden 
niemiał ochoty ustąpić swego k rzes ła ; tyle tylko

q u eu e ! a la  q ueue!  (w ogon do o g o n a ! ) ;  si lą n a w e t  
p o p ie r a n y ,  p o rząd ek  w  szercgacli  n a p ra w ia .  l t iada  
n ie je d n e m u ,  k tó ry  się p o m ięd zy  p o d o b n y c h  am ato row  
d o s t a je ;  t łok ,  znó j ,  s z tu r l iań ce ;  i lez  m ocy  du eh a ,  t w a r ­
dości  b a r k ó w ,  ilez  w y trw ałośc i  n iew y m ag a ją?  . . . .  W y ­
b i j a  p rzed  zaczęciem  g o d z in a ;  kassa o tw ar ta ,  p o rusza  
n a ty c h m ia s t  i m ocnie j  bu rz l iw e  sz rank i ,  p o d w a ja  n ie ­
c ie rp l iw o ść ,  śc isk ,  w rzaw ę ,  k tó rą  zb ro jn e  i gęs to ro z ­
s taw ione  czaty  ( zanda rm y  z k arab inam i!  za lcdw o p o ­
wśc iągnąć  zdo ła ją .  Poch w y co n y ,  ledw o  nie  z u rw ą  ręk i  
z ok ienka b i l e t ,  p ę d z i  ku  scenie w idza  i w t r ą c a  w  p a r te r ,  
o d m ęt  p ra w d z iw y  ro zhukanego  m orza .  Susy ,  skok i  po 
ław k a c h ,  p o p y c h a n ia ,  p r z e p a d a n ia ,  podsia d y w an ia  w z a ­
j e m n e  i  t .  p . ,  w szystko  to m a  m ie jsce  i  do p o rz ą d k u  
dz iennego  n a l e ż y ;  w z d y m a ją  się coraz to bard z ie j  bał- 
w an y ,  p r z e p e łn ia ją  m ie jsca ,  zn aczą  nadto  z szyj zdej-
m o w a n e  chus tk i  p rzew iązan iem  ław k i ,  d la  p rzybyć  jeszcze  
m a jący ch  now e sz cze l in y ;  ro zu m ia łb y ś ,  ze  j u z  szpilk i 
n ie z a tk n ie !  jako  żywo, k l in u je  się p rzybysz  o sto n ie­
k ie d y  k ro k ó w  od  k o leg i  w o ła n y ,  t łu c z e  d rug im  członki,  
sam  w łasne  ob rab ia  b o k i ;  ź le ,  gdy  z bocznych  w szedłszy  
d r z w i ,  w z d łu ż  c iasną  ł aw k ę  p r z e b y w a ;  go rze j ,  k iedy  od 
ty ln y c h  zm uszony  w c h o d z ić ,  p rzed z ie ra ,  k rzy zu je  się. 
Za ta rassow ane  p r z e j ś c i a ,  n i e c ie rp l iw o ść ,  n iew yrozu-  
m ia ło ść ,  n ieuży tość ,  w szędz ie  i  zaw sze  n a  p rzeszkodzie  
n ie je d n e m u  aż k rw a w y  znój w y toczą .  A choc iażby  dla  
n a t ło k u ,  w ie lu  ni w id z ieć ,  n i  słyszeć ,  an i  dychac  m i a ł o ; 
n ic  to  n iep rzeszkadza ,  d rzeć  j e d n a k ,  t łoczyć  się  zawsze

odwróciwszy głowę, aby syknąć na znak cicho­
ści, śm iał się dalej i poklaskiw ał sztuce, nie- 
troszcząc się bynajmniej, czy siedzący za nim 
widzi co, lub nie. W  naszym kącie nietylko 
nic widzieć, ale nawet w ygodnie usiąść niemożna 
było, czego po calodziennem utrudzeniu nogi moje 
gwałtem  się dopominały. Zaczęłam  się tedy 
nakłaniać ku drugiemu piętru, mój towarzysz 
zaś był zdania, aby wsunąć w  rękę parę fran­
ków babie (ouvreuse), gdyż to jedyny jest spo­
sób otrzymania miejsc wygodnych, zw łaszcza, 
żeśmy ich pełno przed sobą w  innych lożach 
niezajętycli, w idzieli. T aki nieład, takie od- 
sełania bez w zględu na miejsca oznaczone bile­
tem ; ta , że tak powiem, serya oszukaństw  i 
zdzierstw a bez miary, tak  mię oburzały, iż w i­
dząc, że odźwiernej chodzi tylko o w yłudzenie 
pary franków’, po które co moment pod rozinai- 
temi pozorami do naszej loży zag lądała, ja k  
najusilniej opierałam  się temu, i w olałam  w y­
rzec sie ceny pierwszo piętrowej loży, na drugie 
udając się piętro.

(C iąg  dalszy  n as tąp i . )

Ksi.idz Kajetan Kamieński.

W  świecie moralnym, równie ja k  w fizycz­
nym, wszystko potrzebuje pewnego popędu, aby 
szło naprzód. Nieraz jeden w ielki człowiek, je ­
dna myśl szczęśliwa, a nawet jeden goły przy­
padek, zrządza nieprzewidziane odmiany, porusza 
całe narody, posuwa oświecenie i wynalazki 
o wieki. Dowodem tego między innemi jest 
u nas zakon Pijarów'. Dopóki się w  nim K o­
narski nie zjaw ił, nie różnił się on w niczem od

g o t o w i ! . . .  Góz to ?  <lla B oga!  Czy sa llo  m o r ta le ? ... 
n ie inaczej  ; . . .  cisnąeego się p rzez  zw ar te  b a rk i ,  koa l ieya  
r ą k  b ie rze  w  o p ie k ę ;  p c h a ,  n ęk a ,  r zu ca  nakon iec  po  
nad  g łow y w idza  w idzom  ! ten  p a d a ,  t łucze  d rug ich !  ... 
pow szechna  z ryw a się zaw ie ru ch a ,  w yzsze  n a w e t  m ie jsca  
udzia ł  b io rą ,  zew sząd  w r z e s z c z ą : a  la  p o r te  {za  d rz w i) ,  
n ie w o lą  za t e a t r ,  i p r z y  b r a k u  o d p o ru ,  w ym io tnąć  n a ­
w e t  go tow i.  P o tu lność  w  a t takow anym , szkodliw sza  tam  
nad  g b u ro w a tą  rubaszność  ; z tąd to  tak częsta  na z im nych  
A ngl ików  n a p a ś ć ; ła tw e  z n ich  o f ia ry ! N iedosyć na  
t e rn ;  spada  p rzypadk iem  k a p e lu s z ;  nuże  w o ja ż o w a ć ;  
p ad a ,  je g o  ciska j e d e n  d ru g iem u ,  śmiga  i na jda lsze  
wyższych  n a w e t  m ie jsc  ką ty  zw iedza ,  pomiata* Inn i  
tym czasem  zn iec ie rp l iw ien i  gwiżdżą ,  świszczą ,  bęb n ią  
lu b  tu p a ją ,  in n i  gdaczą ,  k r a k a ją  lu b  m iauczą ,  b y  co 
p ręd ze j  odsun iono . T ra fn ie jszy  w ysk o k  n ib y  dow cipu ,  
w ym ysł  lub  z d a rzen ie ,  zap i jan ie  lepsze  i t .  p . ,  śm iech ,  
chycho ty  p o b u d za  lu b  oklaski  w z r u s z a ; az nakoniec  
l i to śc iw y  czas ,  w ładzca  w szech  rzeczy ,  uchyla  ko r ty n ę  
i  k ład z ie  zw yk le  tam ę w szelk ie j  rozpus 'c ie ;  j a k o ż  na  
w idok  sceny nag ła  po  b u rz y  c i s z a , k ażd y  odkryw szy  
g łow ę, w  m ie jscu  u tk w io n y ,  m ilczy  i z na tężen iem  
w sze lk ie  k u  scenie  zw raca  zm ysły ,  tak  da lece ,  ze  iji iałby 
się znaleść  śm iałek  j a k i  i p r z e rw a ć  m i lczen ie ,  m axym a 

"par te ru ,  p r a w a  d a j ą c e g o : *kto za c h o w a ć  się n ic u m ie ,
n iew a r t być  z  n a m i ! « . . . .  w szystk ich  porusza ,  i k o m m en d a  
, ,z a d r z w il i( p io ru n e m  s k u t k u je . . . . . .
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K siądz K ajetan  Kamieński.

innych zakonów . A le skoro w ie lk i ten mąz 
zbaw ienne w  nim reform y zaprow adził, w yscignął 
natychm iast w szystkie regu ły  i  w y d a ł znaczną 
bardzo liczbę sław nych  ludzi. Z  łona  tego za­
konu w y sz li: O strow ski, S krzetusk i, Jod łow ski, 
D ogiel, W iśn iew sk i, Z aborow ski, O siński, K ra ­
je w sk i, S iarczyński, K opczyński, Dm ochowski i
ty lu  innych uczonych. , .

Rycina n iniejsza w yobraża jednego z tych za­
służonych k ra jo w i i naukom  zwolenników ' s. Jó ­
zefa K alassantego. W ie lu  może z czytelników  
P rzyjaciela L udu  przypom ną sobie w  m ej rysy 
tw arzy  X. K aje tan a  K am ieńskiego, prow m cyala 
niegdyś XX. P ijarów  i rządzcy konw ik tu  na 
Żoliborzu. U rodził on się dn ia 4 . S ty02" 13 *^58 
w w ojew ództw ie krakow skiem . W  roku 1777 
w stą p ił do zakonu P ijarów  w  Podolm cu, a ukoń­
czy wszy. n auk i, sam  w y k ła d a ł je  naprzód w ko l-  
leg ium  nobilium  w' W arszaw ie , a później w  Górze. 
N astępnie pow ołanym  został na prefek ta  tegoż 
k o l l e g i n m  nobilium  w  W arszaw ie , a w  roku 1801 
w yniesiony na rek to ra , u rząd  ten la t kilkanaście 
spraw ow  a ł. Gdy w  roku  1807 k o l le g in m n o b i­
lium  K onarskiego n a  laza re t w ojskow y obróco- 
nem zostało, a  innego gm achu do umieszczenia 
k ilkunastu  nauczycieli i  konw iktorow  niebyło, 
K am ieńsk i rozpuściw szy po łow ę ostatnich, p rze­

n iósł k o n w ik t, naprzód do daw nego kollegium , 
a później na Żoliborz (jo li-bord , p iękny brzeg) 
za m iastem , i  pomimo w 'ojennych ow'ych czasów, 
u rząd z ił tu  w net dom na 50 uczniów  i piętnastu 
nauczycieli, uczących w' 6. klassach, i  s ta ł  się 
w łaściw ie  założycielem  ta k  w zię te j w' swoim 
czasie szk o ły  na Żoliborzu. Prócz tego opatrzy ł 
now ą tę niejako szkołę w' m uzea, pow iększy ł 
je j  b ibliotekę i trudniąc się adm inistracyą insty­
tutu, n iep rzestaw ał w  nim  w y k ład ać  n auk  z  w ielką 
korzyścią m łodzieży. W  nagrodę licznych zasług , 
T ow arzystw o p rzy jació ł n auk  p rzybrało  go za 
swego cz łonka , a zgrom adzenie XX. Pijarów  
m ianow ało go swoim  prow ineyałem . W y d a ł 
następujące d z ie ła :

"l. Grammatykę niemiecką} w  Warszawie 
1790 roku.

2. Grammatykę francuzką  Vaillego, prze­
robioną.

3. Grammatykę francuzką w łasną, iv W a r­
szawie 1799 roku.

4. R a d y  dla pospólstwa Tyssota, z  fr a n -  
cuzkiego na język  ojczysty przełożył. 
W  W arszawie 1785. 2 tomy.

N akładem  i drukiem Ernesta Giinthera w Lesznie. (Hed. J .  Łukaszewicz.)


